
SPORT I WYCHOWANIE FIZYCZNE
DODATEK DO MIESIĘCZNIKA «POLACY ZAGRANICĄ»

1 9 3 5 ROKZA MIESIĄC PAŹDZIERNIK



Myśl zorganizowania drużyn harcerskich na 
terenach większych skupisk rodaków w Belgji — 
kiełkowała od 1927 r.W latach 1927—31 następu
je znaczny napływ rodzin polskich do Belgji. Dy- 
znaczny napływ rodzin polskich do Belgji. Dy
rekcje kopalń budują kolonje, a wraz ze skupie
niem większej ilości rodzin polskich, powstają licz
niejsze gromady dziatwy. Pracę organizator
ską drużyn harcerskich w okręgach Limburgji 
Mous podejmuje nauczycielstwo, organizując 
przy szkołach czy kursach polskich drużyny har
cerskie. W Okręgu Leodjum organizacją Z. H. P. 
zajęli się studenci. Najpóźniej powstają druży
ny w Okręgu Charleroi.

W roku 1931 na zakończenie roku szkolnego 
w okręgu Mous odbył się wielki zjazd dzieci — 
sensacją zjazdu byli pierwsi umundurowani zu- 
chowie, chłopcy i dziewczęta.

W następnym roku — w tym samym Okręgu 
w czasie zjazdu dzieci — odbył się zlot harce
rzy, w którym wzięło udział już około 300 harce
rek i harcerzy. Na zlocie poświęcony został 
sztandar dla szkół i Z. H. P. w Belgji.

Zloty odbyły się w Winterslag, Zysden, Re- 
tinne ostatnio w Zwartberg i Fontegue.

Władze polskie jaknajdalej idą z pomocą 
harcerstwu polskiemu w Belgji. Sam konsul ho
norowy p. Vaxelair‘e zaofiarował dla harcerzy 
kilka sztuk materjału. Konsulat, Komitet Współ
pracy z organizacjami, dokładają wszelkich sta
rań i udzielają pomocy finansowej na umieszcza
nie harcerzy na obozach, organizowanie zlotów 
i kursów.

Podobnie życzliwie ustosunkowało się społe
czeństwo polskie.

Początkowo harcerze z Belgji wyjeżdżali na 
letnie obozy do Francji, gdzie harcerstwo pol
skie rozwinęło się o wiele wcześniej.

Pierwszy obóz letni w Belgji odbył się w ro
ku 1934 — w lasach Limburgji obok Genek.

Kilku harcerzy z Belgji brało udział w kur
sach obozowych instruktorskich w Polsce.

W roku obecnym dzięki p. Konsulowi Nagór- 
nemu, Komitetowi Współpracy i energji Komend 
Z. H. P. w Belgji zorganizowano dwa obozy (dla 

dziewcząt i chłopców) w pięknej turystycznej 
miejscowości w Stavelot — w Ardenach.

Obóz żeński liczył przeszło 40 harcerek z 
Belgji, Holandji i Luxemburga pod komendą 
druchny Steósselówny i 3 instruktorek — nauczy
cielek. Harcerze w liczbie 40 pod komendą druha 
Trzaski Z. i 4 instruktorów — obozowali w 11 -stu 
namiotach opodal miasta Stavelot.

Obozy odwiedzane są przez licznie przyby
wających turystów tak z Belgji, jak i z zagrani
cy — podziwiają oni wprawność naszych har
cerzy. Ostatnio odwiedził harcerzy p. poseł Jac
kowski i Konsul Nagórny. Niema tygodnia, by 
do obozów ze wszystkich stron Belgji nie przy
jeżdżali rodzice obozujących harcerzy, całemi 
wycieczkami od 20 — 30 osób.

Wielu spośród nich obawiało się początko
wo wysłać córkę czy syna na obóz. Natomiast 
po zwiedzeniu obozów i po zapoznaniu się z ko
rzyściami obozowego życia — stali się szczery
mi propagatorami idej harcerskich.

Harcerstwo polskie w Belgji jest drugą szko
łą polską. Pozaszkolna praca w harcerstwie 
chroni dziecko przed wynarodowieniem.

Równocześnie harcerze polscy w swych obo
zach, niejednokrotnie odwiedzanych przez cu
dzoziemców, szerzą propagandę Polski i polsko
ści. Np., gdy obóz w Stavelot odwiedzili Angli
cy, jeden z instruktorów wygłosił do nich po an
gielsku gawędę o Polsce. Takich gawęd było 
już kilkanaście w języku francuskim, angielskim, 
niemieckim, nie mówiąc już o polskich, przezna
czonych dla uczestników obozów i zwiedzają
cych je Polaków.

Podobnie udział harcerzy w miejscowych uro
czystościach belgijskiego społeczeństwa zyskał 
im wielkie sympatje. Burmistrz Stayelot zapro
sił już harcerzy polskich na przyszłe wakacje do 
miasta, które jest bardzo zadowolone z „les pe- 
tits polonais“.

Nad dalszą propagandą dla Polski harcerze 
i harcerki w Belgji czuwają!

Janusz Hetman 
Stavelot, we wrześniu 1935.



SpoJitautcy. pallscy., o labótym. mńiu.ćl ca£.y śutLaf
Jak już powiedzieliśmy, walka z Gamą „Trygrysem 

z Punjab“ była bodaj ostatniem wielkiem posunięciem 
Stanisława Cyganiewicza. To, czego dokazywał później, 
nie daje się zupełnie porównać z okresem poprzedzają
cym ową fatalng porażkę w Indjach. Stanisław Zbyszko 
walczy jeszcze obecnie, ale jego spotkania dzisiejsze sq 
już tylko pokazami.

Będąc przez pełne pół wieku postrachem najznako
mitszych zapaśników, ustanowił w ten sposób rekord 
niebylejaki, rekord może jedyny. Wyczynów jego, któ- 
remi rozsławiał imię Polski, nie powinno się już dziś skła
dać do skarbczyka pamiątek po przodkach, ale należy 
je uważać za żywe, za obecne, tak, jak żywe pozostajq 
w pamięci obcych.

Jeszcze teraz staruszek Zbyszko pojawia się od cza
su do czasu na arenach Argentyny, jeszcze teraz przy
chodzę go podziwiać tysiączne tłumy. Dla nich, dla 
obcych jest cięgle jeszcze żywym i wspaniałym, podczas 
gdy w kraju, którego barwy tak zaszczytnie reprezento
wał, uchodzi już raczej za postać mitycznę, powieścio- 
wq, jak Podbipięta z „Ogniem i Mieczem“.

Po zmierzchu wielkiej karjery Stanisława Cyganiewi
cza, tradycję rodowq i zarazem tradycję narodowę 
podjęł i podtrzymuje jeszcze dotychczas jego brat Wła
dysław. Choć wyniki jego sę mniej imponujęce, jednak
że i on odegrał na arenie światowej wcale niepoślednię 
rolę. Najgłośniejszym wyczynem Władysława Cyganie
wicza było jego porywajqce spotkanie z Joe Steckerem, 
w r. 1927-ym. Był to ten sam Stecker, który rok przedtem 
zdetronizował Stanisława.

Władysław pretendował wtedy do tytułu światowego 
i równocześnie chciał pomścić porażkę brata. Nie uda
ło się... Stecker wygrał po 44 min. 57 sek. walki i za
trzymał w swych rękach champjonat. Mecz ten jednak, 
rozegrany w 71 Regiment Armory w New Yorku, prze
szedł do historji zapaśnictwa. Jak twierdzę znawcy, by
ła to najbardziej emocjonujęca i zacięta walka, jakę 
oględał New York od czasów Franka Gotcha.

Obecnie obaj bracia Cyganiewicze przebywaję w 
Buenos Aires i Władysław kontynuuje tam swoją karjerę. 
Niedawno uzyskał właśnie tytuł mistrza świata w walce 
wolno-amerykańskiej na wielkim turnieju, trwajęcym peł
ne 10 miesięcy. Turnieje zapaśnicze straciły w ostatnich 
latach wiele na sportowej wartości, stały się przede- 
wszystkiem widowiskiem i dlatego, chcęc być objektyw- 
ni, nie podnosimy tu przesadnie wyczynu Cyganiewicza. 
W każdym razie jednak musimy podkreślić, że Włady
sław Zbyszko zdobył brylantowy pas mistrza świata dro
gę ciężkiej, uczciwej pracy, stoczywszy w cięgu turnieju 
aż 119 spotkań, walcząc w konkurencji 45 zapaśników, 
reprezentujących 26 państw.

Razem z Cyganiewiczami przebywa w Argentynie 
i walczy ich siostrzeniec Karol Nowina-Szczerbiński. 
Trudno mówić o sławie światowej tego znakomitego atle
ty, ale w Ameryce Południowej popularność jego jest 
zupełnie niebywała. Kiedy w lecie tego roku jedno z 

pism w Buenos Aires ogłosiło ankietę na najpopular
niejszego zapaśnika, Szczerbiński zajął ogromną więk
szością głosów pierwsze miejsce, dystansując nawet Cy- 
ganiewiczów.

A teraz, zanim przejdę do wspomnień o ś. p. Wła
dysławie Pytlasińskim, przedstawię Czytelnikom jeszcze 
jednego Polaka, święcącego przed kilkunastu laty wielkie 
sukcesy w zapaśnictwie amerykańskiem, Józefa Malcewi- 
cza. Tytuł cyklu niniejszych artykułów brzmi: „Sportowcy 
polscy, o których mówił cały świat“, jednakże, choć na
zwisko Malcewicza nie rozbrzmiało na całym świecie, 
osobie jego należy poświęcić nieco miejsca. Tembardziej, 
że historja jego jest dość niezwykła i napewno żadnemu 
z Czytelników nieznana.

„Joe“ Malcewicz był doskonałym zapaśnikiem wagi 
średniej. Jak w boksie, tak i w większym jeszcze stop
niu w zapaśnictwie zawodnicy lżejszych kafegoryj mają 
dość trudną drogę do zdobycia popularności i należy
tego uznania. Malcewicz, nazywany „Panterą z Utici“, 
reprezentował jednak klasę tak niezwykłą, że odnosił 
liczne zwycięstwa z przeciwnikami znacznie od siebie 
cięższymi i silniejszymi. Dość powiedzieć, że w r. 1916, 
kiedy do Utici przybyli Cyganiewicze, Władysław uległ 
Malcewiczowi, mimo przewagi 25 kg.

W pierwszych latach po wojnie Malcewicz zdobył 
sobie w Stanach tak wielki rozgłos, że na mecze jego 
ściągały olbrzymie tłumy. Mistrzem był wtedy Earl 
Caddock, którego znany promotor Curley prowadził 
właśnie do spotkania z Joe Steckerem. Chcęc dla rekla
my dać Caddockowi kilka łatwych zwycięstw, Curley 
zaaranżował mu parę spotkań z lżejszymi przeciwni
kami, ogłaszając przytem, że w spotkaniach tych wcho
dzi w grę tytuł. Jednym z takich „nieszkodliwych“ prze
ciwników miał być właśnie Malcewicz...

Można sobie wyobrazić przerażenie Curley‘a, kie
dy Polak rzucił Caddocka na maty aż jęknęło! Curley 
poprostu zdrętwiał. Wzięł już zadatek z zakontraktowa
nej za mecz Caddock — Stecker sumy 35 tysięcy do
larów!... Odwoływać walkę o champjonat?...

Nie doszło do odwołania, bo managerowie Malce
wicza w zupełnie niewytłumaczony sposób przegapili 
okazję! Poprostu nie padło z ich strony ani jedno sło
wo, że Caddock miał przecie stawiać na kartę swój ty
tuł i, że, przegrawszy, przestał być mistrzem!...

Opiekunowie Polaka puknęli się w czoło, kiedy już 
było zapóźno. Curley wykręcił bowiem w międzyczasie 
całę sprawę, komentując, że walka Malcewicz — Cad
dock była jedynie — pokazówką! W ten sposób, wsku
tek niedopatrzenia swych managerów, Polak nie otrzy
ma! należnego mu champjonatu. Nie ogłoszono go mi
strzem, choć najuczciwiej wywalczył ten tytuł i w zu
pełności nań zasługiwał!

Józef Malcewicz ma obecnie lat 37 i walczy stale 
z dużem powodzeniem, jednakże do dziś dnia nie może 
sobie darować owej walki z Caddockiem. Historję tej 
walki podaje się w Stanach, jako przykład managerskie- 
go niedołęstwa. Al. Reksza
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Tak zda się niedawno, przed dwoma lały, przybyła 
ku nam radosna nowina z za Atlantyku. Nowi
na, której pierwszeństwo posiadania przypadło w udzia
le Polakom, zamieszkałym w dalekiej Ameryce. Pamięta
ją oni do dziś dnia te dni chwały barw polskich, ten wiel
ki triumf naszych zawodników, którzy przybyli aż za 
ocean, by wydrzeć palmę pierwszeństwa doświadczo
nym, wytrawnym aeronautom Stanów Zjednoczonych. 
Zwycięstwo, wspaniałe zwycięstwo, odniesione w 1933 r. 
w Ameryce, na zawodach balonowych o puhar Gordon- 
Bennetta, przez załogę polskiego balonu „Kościuszko“, 
Hynka i Burzyńskiego, wysunęło niespodziewanie barwy 
polskie na czoło sportu balonowego.

Cóż to są za zawody, które tak dziś emocjonuję 
cały świat sportowy?

Inicjatorem tych głośnych dziś na całej kuli ziemskiej 
zawodów był znany dziennikarz i sportowiec amerykań
ski, Gordon-Bennełt. Ufundował on piękną nagrodę 
przechodnią, nazwaną następnie jego imieniem, prze
znaczoną dla najlepszych zawodników balonowych 
świata.

Pierwsze zawody o puhar Gordon-Bennetta odbyły 
się przed trzydziestu blisko laty, bo w 1906 r. Od tego 
czasu, pierwotnie urządzane co dwa lata, a następnie 
co roku zawody balonowe ściągały stale całą elitę spor
tu balonowego. Na przestrzeni tylu lat dwakroć już 
zdarzyło się, że puhar przechodni, trzykrotnie zdobyty, 
stawał się własnością jakiegoś państwa. Za każdym jed
nak razem zwycięscy fundowali nową nagrodę, o którą 
w dalszym ciągu ubiegali się aeronauci szeregu krajów.

Sport balonowy w Polsce jest stosunkowo młody. 
Przed kilku jeszcze laty stawiał swe pierwsze kroki w po
wietrznej żegludze. Lecz benjaminek ten rozwija się 
u nas nadspodziewanie szybko. Pierwsze kroki stały się 
odrazu krokami siedmiomilowemu Jest to zasługa w 
pierwszym rzędzie Wojska, które roztoczyło swój pro
tektorat nad balonami.

Gdy przed trzema zaledwie laty przybyła polska 
ekipa do Bazylei, by poraź pierwszy zmierzyć się z asa
mi innych państw — przypatrywano się z niedowierza
niem naszym młodym aeronautom. Nawet przez chwilę 
nie dopuszczano wówczas myśli, że Polacy odrazu na 
wstępie pokażą swój „lwi pazur“, a raczej „orli lot“.

W tej pierwszej, nieśmiałej jeszcze próbie zajęli Po
lacy czwarte miejsce, wykazując tern stosunkowo wyso
ką klasę.

Łudzono się jeszcze wówczas, że to przypadek, że 
należy to raczej przypisać losowi szczęścia, a nie oso
bistym zasługom zawodników.

Następne zawody, urządzone w 1933 r. w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki Północnej, dowiodły niezbicie, 
że posądzenia te były dla nas, Polaków, krzywdzące.

Cały świat z zapartym oddechem przeglądał przed 
dwoma laty szpalty gazet przez okres paru dni, szuka
jąc jakiejkolwiek wieści o polskich żeglarzach przestwo
rzy. A oni, zagubieni wśród odwiecznych lasów dalekiej 
Kanady, odcięci od świata całego przestrzeniami trud- 
nemi do przebycia, brnęli z wysiłkiem i mozołem ku naj
bliższym siedliskom ludzkim, nie wiedząc, że ta droga 
prowadzi ich ku sławie, ku zwycięstwu.

Zwycięstwo to, które spadło na naszych zawodni
ków dla nich samych niespodzianie, napełniło dumą 
wszystkie serca polskie, gdziekolwiek one biją. Rodacy 
nasi za oceanem przeżywali wówczas niebywałe chwile 
triumfu.

Jeśli z czyichkolwiek ust padły wówczas słowa o Pol
sce — były to słowa podziwu dla jej dzielnych i wytrwa
łych aeronautów, były to słowa uznania dla naszego 
wspaniale rozwijającego się przemysłu lotniczego, a 
zwłaszcza balonowego.

Lecz i wtedy niejedne usta z powątpiewaniem od
nosiły się do naszego zwycięstwa. Rzeczywistość poło
żyła jednak kres wielkim niedowierzaniom.

Zeszłoroczne zawody o puhar Gordon-Bennetta 



sprowadziły do Warszawy, jako do stolicy poprzedniej 
zwycięskiej załogi, najlepszych zawodników świata.

Próba sił wypadła dla nas nadspodziewanie dobrze. 
Polski balon „Kościuszko“, pilotowany przez kpt. Hynka 
i por. Pomaskiego, przebył przed rokiem najdłuższg tra
sę, 1.333 km., opadając w m. Anna pod Woroneżem, 
w głębi sowieckiej Rosji.

Lecz nietylko pierwsze miejsce zdobyli wówczas Po
lacy. Przypadło im również w udziale drugie miejsce, 
bowiem balon „Warszawa“, mając za załogę kpt. Bu
rzyńskiego i por. Zakrzewskiego, wylądował we wsi Bi- 
kowo w Okręgu Moskiewskim, po przebyciu trasy dłu
gości 1.304 km.

Zeszłoroczne podwójne zwycięstwo zdobyło barwom 
polskim jeszcze większą sławę, tern bardziej, że zostało 
odniesione wnet po powtórnem zdobyciu przez polskich 
lotników dwóch pierwszych miejsc w międzynarodowym 
turnieju lotniczym, znanym pod nazwą Challenge‘u.

I znów, w wyniku odniesionego powtórnie zwycię
stwa, zaszczyt organizowania zawodów o puhar Gor- 
don-Bennetta przypadł w udziale Polsce.

Tegoroczne zawody zgromadziły w Warszawie za
łogi siedmiu państw, a mianowicie: Belgji, Francji, Ho- 
landji, Niemiec, Stanów Zjednoczonych Ameryki Półn., 
Szwajcarji i Polski. Startowi zawodów i poprzedzającym 
je dwudniowym popisom lotniczym przyglądały się prze
szło 50-tysięczne tłumy widzów. Prasę zagraniczną re
prezentowało ponad stu dziennikarzy, specjalnie przyby
łych w tym celu do Polski.

Załogi wszystkich państw przybyły do Warszawy 
wspaniale przygotowane i zaopatrzone w świetny 
sprzęt lotniczy. W skład załóg weszli najznakomitsi za
wodnicy balonowi, niektórzy o światowej sławie.

Przybyli oni do stolicy Polski ze słabą nadzieją ode
brania naszym lotnikom palmy pierwszeństwa. Poznali 
już dobrze zarówno polski sprzęt balonowy, jak i pol
skich aeronautów. Poznali i nauczyli się cenić. Zrozu
mieli, że niebezpiecznie jest lekceważyć młode, ambitne 
lotnictwo polskie.

I nie omylili się. Tegoroczny wynik dowiódł poraź 
trzeci, że Polacy na polu lotnictwa balonowego są dziś 
bezkonkurencyjni. Dowiedli tego, zdobywając powtór
nie dwa pierwsze miejsca w zawodach.

Lecz tym razem fortuna nie dopisała kpt. Hynkowi. 
Wprawdzie pokonał on wiele trudności i osiągnął 1.275 
km., przebywając w powietrzu, wraz z por. Pomaskim, 
przeszło dwie doby, bo 48 godz. 10 min., jednakże po
zwolił zdystansować się nietylko Polakom, lecz również 
balonowi belgijskiemu i niemieckiemu.

Na pierwsze miejsce wysforował się towarzysz Hyn
ka z jego chicagoskiego zwycięstwa, kpt. Burzyński. Ma
jąc dzielnego pomocnika w osobie por. Wysockiego, 
zdołał on przelecieć na balonie „Polonja 11“ przestrzeń 
1.650 km. 466 m. (w 1934 r. — 1.138 km.), przebywa
jąc tę trasę w czasie 57 godz. 54 min. Lot ten wy- 
padłby znacznie lepiej, gdyby „Polonja 11“ nie napotkała 
po drodze wiatrów przeciwnych, które zmusiły ją do 
przedwczesnego lądowania koło mijanki kolejowej Kisz- 
kino, wpobliżu Stalingradu (dawnego Carycyna).

Drugi balon polski, „Warszawa 11“, którego załogę 
stanowili kpt. Janusz i por. Wawszczak, przeleciał w tym- 
samym kierunku 1.567 km. 131 m. w czasie 46 godz. 52 min. 
(w 1934 r. — 1.304 km.).

Spośród groźnych rywali zagranicznych najlepsze 
wyniki osiągnął balon „Bélgica“, pilotowany przez De- 
muytera i Hoffmana, który zajął trzecie miejsce w zawo
dach tegorocznych.

Tuż za nim znalazł się niebezpieczny kandydat na 
pierwsze miejsce, nowy wspaniały balon niemiecki „Erich 
Deku“, którego załogę stanowili Gótz jr. i Lohman.

Znacznie gorzej spisały się dwa balony polskiej kon
strukcji, pilotowane przez obce załogi, a mianowicie „To
ruń" (z załogą holenderską) i „Zurich III“ (z załogą 
szwajcarską), z których pierwszy znalazł się na szóstem 
miejscu, osiągając niespełna 1.018 km., zaś drugi — na 
czwartem miejscu, ale... od końca (blisko 582 km.). A prze
cież oba te balony są identyczne ze zwycięskiemi. Do
wodzi to najlepiej o wysokiej klasie naszych aeronautów, 
którzy jedynie własnej umiejętności żeglowania zawdzię
czają swe triumfy.

Wielką niespodziankę sprawił świetny nowy balon 
amerykański „U. S. Navy“, którego tak bardzo obawia
no się w zawodach tegorocznych. Po długich trudach 
wędrówki z za oceanu okazał się on niezbyt szczelny 
i wskutek szybkiego ulatniania się gazu osiągnął ostatnie, 
13-te miejsce.

Z zestawienia ogólnych wyników tegorocznych za
wodów o puhar Gordon-Bennetta wynika, że Polacy od
nieśli w nich cały szereg wspaniałych triumfów. Nietyko 
bowiem odnieśli podwójne zwycięstwo indywidualne, 
lecz i zespołowo okazali się najlepsi. Toteż trzecie sko- 
lei zdobycie puharu przechodniego przez polskie załogi 
dało im ten puhar na własność.

Poza zwycięstwem w zawodach balony polskie ma
ją jeszcze inny tytuł do chwały. Polacy bowiem pobili 
w tych zawodach dwa rekordy światowe dla balonów tej 
pojemności (2.200 m. sześć.), a mianowicie zarówno re
kord długości, jak i długotrwałości lotu.

Triumf więc, odniesiony przez Polaków na tegorocz
nych zawodach, jest kompletny. Jest to zarówno triumf 
naszych lotników, jak i polskiego sprzętu balonowego. 
Polskie balony, wyrabiane w wytwórni wojskowej w Ja
błonnej, zasłynęły już nie od dziś na cały świat ze swych 
wspaniałych zalet. Jeśli więc zwycięstwo przypadło 
i tym razem barwom polskim, to złożyły się na to wysiłki 
nietylko naszych wspaniałych zawodników, lecz i 
licznych bezimiennych wykonawców balonów, wyrabia
nych w Jabłonnej polskiemi rękoma pod wytrawnem kie
rownictwem majora Mazurka.

Marszałek Piłsudski twierdził zawsze za życia, że 
trzynastka odgrywa w życiu Polaków niepoślednią rolę. 
Przekonaliśmy się o tern i tym razem. Wbrew przysło
wiowej feralności tej liczby „Polonja 11“, aczkolwiek wy
startowała z warszawskiego lotniska jako ostatni, trzy
nasty balon, zdołała osiągnąć miejsce krańcowo prze
ciwne, bo pierwsze.

Leszek Grzymała
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W jednym z ostatnich numerów „Sportu i Wychowa
nia Fizycznego“ p. Roman Galiński, delegat Polsko-Ame
rykańskiego Klubu Sportowego zamieścił artykuł p. t. 
„Sport polski w U. S. A.“.

W związku z tern otrzymaliśmy od p. Dr. T. A. Sta
rzyńskiego artykuł, przedstawiający sytuację sportu pol
skiego w U. S. A. w innem świetle. Pozwalamy go so
bie przeto dla orjentacji naszych czytelników w wyjąt
kach przytoczyć.

REDAKCJA

W dodatku do miesięcznika „Polacy Zagranicą“ p. t. 
„Sport i Wychowanie Fizyczne“ ukazał się artykuł p. t. 
„Sport Polski w Stanach Zjednoczonych“ napisany przez 
p. Romana Galińskiego, delegata P. A. K. S. w New- 
Yorku.

Z treści artykułu wynika, że do czasu ostatnich pięciu 
lat, względnie do czasu zorganizowania Polsko-Amery
kańskiego Klubu Sportowego w New-Yorku i stworzenia 
Związku Polaków Zagranicą, tu w Ameryce na polu 
sportowem wśród Polonji nic się nie działo.

Autor zadawala się tern — widać to z artykułu i dla 
niego zdaje się to być wystarczającem — że, jak sam 
pisze „przed paroma latami powstał Polsko-Amerykański 
Klub Sportowy w New-Yorku, który następnie założył 
drużynę piłki nożnej, dzięki czemu poraź pierwszy uka
zało się imię Polish-Americans na liście zawodów druży
nowych“.

Zaznaczam, że, ani Polonja, ani też Ameryka nie 
kończy się na bocznej ulicy New-Yorku. Takie kluby 
sportowe powstawały sporadycznie, poza wielkiemi or
ganizacjami, tak jak i obecnie powstają, by błysnąć na 
chwilę i zgasnąć.

Setki takich klubów sportowych różnego autoramen
tu wśród Polonji naszej było na całe lata przed wojną, 
istniały one i istnieją po wojnie, i te kluby sportowe i jed
nostki tychże dobrze zapisały się dla podniesienia imie
nia polskiego w Ameryce.

Należało wpierw zapytać się takich organizacyj jak: 
Z. N. P., Zjednoczenie oraz licznych parafij i towarzystw, 
ile one wydały dziesiątek tysięcy dolarów na organizo
wanie i wyekwipowanie różnych klubów sportowych, już 
wówczas, kiedy nie było jeszcze różnych „nowych Ko- 
lumbusów“? Ile takich klubów mają obecnie i czy te 
kluby w różnych ośrodkach nie zapełniają szpalt ame
rykańskich pism zamieszczających o nich bardzo przy
chylne recenzje.

Należało przedewszystkiem zwrócić się do Sokol
stwa — i zapytać, co ono wie o historji i wyczynach klu
bów sportowych Polsko-Amerykańskich, a dowiedziećby 
się można, że już przed trzydziestu laty istniały w róż
nych osadach, poza ćwiczeniami wychowawczemi, dru
żyny piłki koszykowej, palantowej (baseball) i irme — 

(i dzisiaj dziesiątki istnieją) doskonale zapisując się w 
rocznikach sportu amerykańskiego, posiadając liczne 
szampionaty w danej okolicy.

Piszący pamięta, jak jeszcze przed wojną drużyny 
gniazda 8-go (drużyny ściśle amatorskie i niejako sa
mouki sportowe), rok po roku biły na głowę różne dru
żyny czysto amerykańskie, nie wykluczając zakładów 
naukowych i zdobywały szampionaty nietylko miasta Pitt- 
sburgha, ale również County of Allegheny, który liczy 
półtora miljona mieszkańców i gdzie znajdują się setki 
różnych klubów. Należało zaglądnąć do różnych rocz
ników innych większych czy mniejszych ośrodków na za
chodzie, na wschodzie, dotrzeć do stanu Nowej Anglji, 
lub choćby zapytać takich sportowców-sokołów, jak O. 
Kaspareit, Dąbrowski i inni w New-Yorku i okolicy, a 
przekonałby się autor, że dawniej jeśli nie lepiej to na- 
pewno gorzej nie staliśmy.

Z tych właśnie sokolich szeregów, czysto amator
skich, wyszła Stasia Walasiewiczówna, i temu Sokolstwu 
w największej mierze — jak to sama pisała do Przewod
nictwa ostatniemi czasy w drodze do Japonji — zawdzię
cza, że dziś stała się gwiazdą. Nie kluby spor
towe lub Związek Polaków Zagranicą ją skaptował, ale 
wychowywana była i zachęcana do wyczynów w szere
gach sokolich przez ćwiczenia cielesne w sokolniach, 
przez stawanie do zawodów w imprezach okręgowych, 
a następnie na walnym zlocie Sokolstwa w Syracuse w 
1928 r. Nie kto inny tylko Sokolstwo zabrało ją wspólnie 
z blisko 200 zawodnikami na swój koszt na Zlot Sokolstwa 
do Poznania w 1929 r. Tam dopiero i dzięki temu tylko, 
zdobywając rekordy, stała się nietylko gwiazdą polską, 
ale i świata. Dopiero wtenczas uznał ją amerykański 
świat sportowy i zaczął się jej kłaniać. Działo się to 
wówczas, kiedy nawet nie było jeszcze Związku Pola
ków Zagranicą, ani też Polsko-Amerykańskiego Klubu w 
New-Yorku.

Z takich samych szeregów wyszedł zastęp dzielnych 
gwiazd polskich, a między innemi najdzielniejsza druhna 
Wajsówna, mistrzyni świata, wychowana i zahartowana 
przedewszystkiem w szeregach Sokolstwa w Ojczyźnie.

Autor może również nie wie, że „te przestarzałe 
ćwiczenia cielesne“, jakie uprawia Sokolstwo, uprawiają 
wszystkie wychowawcze organizacje narodów kultural
nych; że od szeregu lat szkoły amerykańskie odchylają 
się od hazardowego sportu, a przechylają się ku linji ćwi
czeń wychowawczych i zupełnie słusznie, gdyż nadmier
ny sport rujnuje zdrowie, ćwiczenia zaś cielesne racjo
nalnie uprawiane udoskonalają i hartują nietylko ciało, 
ale i charakter. Sport, któremu kluby sportowe jedynie 
hołdują, ma za zadanie osiągnąć jaknajlepsze wyniki, 
bez względu na następstwa. Organizacje wychowaw
cze, jak Sokolstwo, Związki Gimnastyczne, Skauting, Har
cerstwo i t. p. używają sportu jedynie jako jeden ze śród- 



ków udoskonalenia fizycznego i duchowego obywatela 
jutra. A że tak jest, to nie dziw, bo zajrzyjmy do staty
styk, a przekonamy się, że wychowankowie żyjg długo 
i odporni sq na różne choroby, zaś rekordziści sportowi 
żyjg krótko.

Do innej kategorji należy Teddy Jarosz. Nie jest on 
amatorem, ale zawodowym pięćciarzem. Swoją karjerę 
zawdzięcza sobie i swojemu starszemu bratu, który oce
niając jego możliwości, nietylko zachęcał go, ale rów
nież trenował. Nigdy — jak go zna piszący, bo miesz
ka na przedmieściu Pittsburgha i jest dożywotnim człon
kiem Sokoła — nie nazywał się Jarosh, jak go mylnie 
podaje autor, lecz jak tylko wyszedł w świat sportowy, 
zawsze nazywał się Teddy Jarosz i Jaroszem jest do tej 
pory, co w dużej mierze idzie na kredyt zacnej jego 
matki, która jest dobrą i dumną Polką.

Być może, że na tak liczną i bogatą Polonję w Amery
ce są to jeszcze—jak powiada autor—nikłe zjawiska, ale 
obawiamy się, że pozostaną one nikłe, gdyż wogóle 

na całą ludność amerykańską, która sięga 150 miljonów 
ludzi, mamy zaledwie setki prawdziwych gwiazd sporto
wych i te jeszcze nie wychodzą z klas ściśle amatorskich, 
jakiemi są również gniazda sokole, ale z klas bogatych 
uniwersytetów, które wyszukują po całym kraju najlepiej 
zapowiadających się zawodników, którzy następnie tre
nowani są przez grubo płatnych zawodowych instrukto
rów. Z tych też klas uniwersyteckich wychodziły od prze
szło lat 30-tu i wychodzą obecnie, tylko liczniej, nasze 
gwiazdy, które wyjątkowo zmieniają nazwiska swych oj
ców. Z takiej to też klasy wychodzili dość licznie Polacy 
z przed 30-tu laty, jak powiedziałem poprzednio, jak np. 
obecny sędzia w Pittsburghu, p. F. Piekarski, który w Cza
sie swej sławy sportowej nie nazywał się ani Pikę, ani 
też Pieck, ani tam inny Parker, ale znany był jako: Frank 
Piekarski, good American Pole.

DR. T. A. STARZYŃSKI

Prezes Sokolstwa Pol. w A.

SPORT POLSKI W KRAJU 
I NA SZEROKIM ŚWIECIE

ZDOBYWAMY „P. O. S." — POLKA WŚRÓD DZIESIĘCIU NAJLEPSZYCH RAKIET ŚWIATA. — 
REKORDY KOBIECE POLKI W PRZESTWORZACH. — REKORD POLKI W PŁYWANIU. — KOBIE
TY POLSKIE CELNIE STRZELAJĄ Z ŁUKU. — SUKCESY POLEK W LEKKIEJ ATLETYCE. — PLON 
NOWYCH ZWYCIĘSTW I REKORDÓW WALASIEWICZÓWNY.

Kończy się lato i oto zbliża się koniec sezonu 
całego szeregu dziedzin sportu. Zanim nadejdzie nowy 
sezon, zimowy, będziemy mieli czas zastanowić się nad 
pokłosiem całego okresu letniego.

Narazie rzucimy parę cyfr, ilustrujących rozwój idei 
sportowej wśród szerszych mas społeczeństwa polskiego. 
Sprawdzianem widomym wysiłków w tym kierunku jest 
niewątpliwie polska Państwowa Odznaka Sportowa, zna
na powszechnie pod skróconą nazwą „P. O. S.“. Otóż 
z ostatnio poczynionych zestawień statystycznych do
wiadujemy się, że w roku ubiegłym Państwową Odznakę 
Sportową zdobyło w Polsce ogółem 339.289 osób, z cze
go na szkoły męskie i żeńskie przypada 41.842 odznaki, 
na oddziały wojskowe — 109.103 odznaki, na pozostałe 
zaś społeczeństwo polskie, zrzeszone i niezrzeszone — 
188.344 odznaki. Ze wszystkich województw pierwszeń
stwo pod względem ilości zdobytych odznak przypada 
Śląskowi, który dał 45.079 odznak.- Wślad za nim idą 
województwa: Poznańskie — 32.987 odznak, Pomorskie— 
29.876 i Lwowskie — 27.641 odznak. Woj. Warszawskie 
(poza Warszawą) stoi dopiero na piąłem miejscu, zdo
było bowiem 23.111 odznak. Natomiast sama stolica Pol
ski dała 14.391 odznak.

Należy podkreślić z uznaniem, że kobiety polskie, 
które zawsze okazywały tyle dzielności, zajmują w spor
cie coraz pocześniejsze miejsce, niejednokrotnie wzbu

dzając swemi wyczynami szczery podziw nietylko w kra
ju, lecz i szeroko poza jego granicami.

Dowodem tego jest m. in. chociażby ostatnio zanoto
wany fakt, że znany specjalista tenisu światowego, pre
zes Francuskiego Związku Tenisowego p. Piotr Gillou, 
w opublikowanej przezeń ostatnio liście dziesięciu naj
lepszych tenisistów i tenisistek świata, opracowanej na 
podstawie tegorocznych wyników, umieścił nazwisko na
szej głośnej rakiety, Jadwigi Jędrzejowskiej.

Dowodem wzrastającej coraz bardziej popularyza
cji sportu wśród kobiet w Polsce jest liczba zdobytych 
przez nie odznak sportowych. Liczba ta dosięgła w ro
ku ubiegłym pokaźnej cyfry 25.178 osób.

Dumą napawa nas fakt, że kobiety w Polsce sięga
ją już dziś po laury na polu sportowem nietylko na lą
dzie i na wodzie, lecz nawet w przestworzach. Oto bo
wiem w początkach września, w znanej ze swych do
skonałych terenów szybowcowych miejscowości Mało
polskiej, w Bezmiechowej, gdzie mieści się centrum szy
bowcowe, pilotka polska dokonała śmiałego lotu nocne
go. Wyczyn ten wywołał ogromne zainteresowanie w 
świecie lotniczym, jako pierwszy polski i wogóle pierw
szy dłuższy nowy lot kobiecy. Bohaterką dnia była 
dzielna pilotka szybowcowa Aeroklubu Poznańskiego, 
Krystyna Ganowiczówna. Wypełniając warunki do naj
wyższej kategorji szybowcowej „D“ — wystartowała ona 



do lotu w godzinach popołudniowych i utrzymywała się 
w powietrzu jeszcze przez parę godzin po zachodzie 
słońca. Jak wykazały urzędowe pomiary, lot ten trwał 
ogółem 5 godzin 40 minut. Z powyższego czasu przy
pada na lot nocny, czyli po zachodzie słońca, przeszło 
dwugodzinny okres. W locie tym Ganowiczówna osią
gnęła wysokość 950 metrów, czyli zaledwie o 25 mtr. 
mniejszą od cyfry oficjalnego polskiego kobiecego re
kordu wysokości, który wynosił wówczas 975 mtr. Trudne 
w porze nocnej lądowanie zostało dokonane przez dziel
ną lotniczkę pod wzgórze, na linję lamp pozycyjnych.

Ganowiczówna uprawia sport szybowcowy stosun
kowo odniedawna. W roku ubiegłym przeszła ona kurs 
szkoły szybowcowej w Fordonie, zdobywając kolejno 
kategorje A i B pilota szybowcowego. Następnie prze
szła ona kurs instruktorski w Bezmiechowej, zostając po 
jego ukończeniu instruktorką szkoły szybowcowej w For
donie.

W dniach od 22 września do 5 października odbyły 
się w miejscowości Ustjanowa, na Łemkowszczyźnie, 
wpobliżu granicy czeskiej, wielkie Krajowe Zawody Szy
bowcowe. Zawodom tym, po ich ukończeniu, poświę
cimy nieco więcej uwagi w następnym numerze. Narazie 
pragniemy jedynie podkreślić, że wśród uczestników Za
wodów znajdują się aż cztery kobiety, a mianowicie: 
Wanda Modlibowska, Marja Yunga, Jadwiga Maćkow
ska i dobrze nam już znana Krystyna Ganowiczówna.

Ta ostatnia już na początku zawodów, w dniu 23 
września, dokonała wspaniałego wyczynu, który ponow
nie rozsławił, jeszcze bardziej, jej nazwisko w lotniczym 
świecie sportowym. W omawianym dniu Ganowiczówna 
pobiła dotychczasowy polski kobiecy rekord wysokości, 
wynoszący 975 mtr., osiągając w brawurowym locie wy
sokość prawie dwakroć większą, bo 1.800 mtr. Sukcesem 
tym wysunęła się Ganowiczówna na czoło polskiego 
sportu kobiecego, sięgając po laury w opanowaniu prze
stworzy.

W sporcie wodnym również mamy ostatnio do zano
towania polski sukces kobiecy. Oto na międzynarodo
wych zawodach pływackich, które odbyły się w począt
kach września b. r. w Warszawie, Jarkulisz-Niedobecka 
pobita swój własny rekord polski na 200 mtr. stylem kla
sycznym, uzyskując czas 3:25,2 sek.

Czyż nie można więc śmiało powiedzieć, że kobiety 
w sporcie polskim chcą dziś zakasować mężczyzn?

Twierdzenie to potwierdzają również umiejętności 
i niedawne triumfy polskich łuczniczek w Brukseli. Na 
międzynarodowe zawody łucznicze, które odbyły się nie
dawno w stolicy Belgji, udała się z Polski jedynie repre
zentacja kobieca. Występy jej wykazały wysoką klasę 
naszych strzelczyń, które po szeregu zwycięstw doszły 
do finału. Niestety, w finale tym musiały ulec zawodnicz
kom angielskim, ustępując im pierwszeństwo do tytułu 
mistrza świata w łucznictwie. Polki natomiast zdobyty 
dla naszych barw zaszczytne wicemistrzostwo świata.

Należy przy tej okazji podkreślić, że na odbytym 
jednocześnie Kongresie Międzynarodowej Federacji Łucz
niczej w Brukseli wybrano ponownie prezesem, na okres 
trzyletni, Polaka Pierzchałę.

Dalszem potwierdzeniem supremacji kobiet polskich 

w sporcie, która zwłaszcza w ostatnim okresie dała się 
zauważyć, są nowe sukcesy naszych lekkoatletek, które 
na boiskach i bieżniach dzielnie walczą o zwycięstwo.

Z pośród nazwisk lekkoatletek polskich, które zapi
sały się ostatnio nowemi chwalebnemi czynami, należy 
wymienić przedewszysktiem Wajsównę, Kwaśniewską, 
Freiwaldównę, no i oczywiście — w pierwszym rzędzie— 
niezmordowaną pannę Stasię Walasiewiczównę.

Ostatnim większym sukcesem Wajsówny był jej wy
stęp na międzynarodowych zawodach lekkoatletycznych, 
które odbyły się niedawno w Wiedniu. Na zawodach 
zwyciężyła Wajsówna w rzucie dyskiem, osiągając 40,20 
mtr., dystansując przytem blisko o 6 mtr. austrjacką za
wodniczkę Held.

Z pośród sukcesów sportowych Kwaśniewskiej (Łódz
ki Klub Sportowy) na największą uwagę zasługuje jej 
zwycięstwo w trójboju o mistrzostwo Polski, który odbył 
się w Łodzi w dniu 22 września. W zawodach tych, przy 
udziale 3 zawodniczek, pobiła Kwaśniewska dotychcza
sowy rekord polski, zdobywając ogółem 206 pkt. Zajęła 
ona pierwsze miejsce we wszystkich trzech konkurencjach, 
a mianowicie w biegu na 100 mtr., osiągając czas 13,4 
sek., w skoku wzwyż — 136 cm., w rzucie oszczepem — 
38,62 mtr.

Dalszy sukces odniosła Kwaśniewska na drugim mię
dzynarodowym meczu lekkoatletycznym pań Polska — 
Niemcy, który odbył się w Dreźnie w końcu sierpnia. 
Świetnie dysponowana w dniu zawodów Kwaśniewska 
ustanowiła wówczas nowy rekord Polski w rzucie oszcze
pem, osiągając znakomity wynik — 41,38 mtr.

Na tychsamych zawodach padł inny rekord polski, 
który pobiła (o 0,2 sek.) Freiwaldówna, osiągając w bie
gu na 80 mtr. przez płotki bardzo dobry czas — 12,2 sek.

Bohaterką dnia była jednakże w tych zawodach naj
popularniejsza i najlepsza z polskich lekkoatletek, Wala
siewiczówna.

W zawodach drezdeńskich Polska — Niemcy star
towała Walasiewiczówna trzykrotnie. Udział jej w szta
fecie 60 X 75 X 100 X 200 mtr. nie uratował wprawdzie 
sytuacji, pogorszonej przez inne zawodniczki, jednakże 
natyle poprawił czas ogólny naszej drużyny (53,1 sek.), 
że pobiła ona prawie o 3 sek. dotychczasowy rekord 
Polski, oraz o pół sekundy dotychczasowy rekord świa
ta, osiągając wynik zaledwie o pół sekundy gorszy od 
nowego światowego rekordu, zdobytego przez Niem
ki (52,6 sek.).

Walasiewiczówna w dniu tym odniosła dwa poważ
ne zwycięstwa nad Niemkami, zajmując pierwsze miej
sce w biegu na 200 mtr., w czasie 25,8 sek., oraz na 100 
mtr. — czas 11,9 sek. Zwycięstwem tern dowiodła swoją 
wyższość w sprincie nad znakomitemi zawodniczkami 
niemieckiemi, Krauss i Dollinger.

Mecz Polska — Niemcy w Dreźnie był wielką mani
festacją uczuć dla Polski naszych rodaków, zamieszka
łych w Saksonji. Wśród sześciotysięcznych tłumów wi
dzów, przybyłych na zawody, znajdowała się cała miej
scowa Kolonja polska, w liczbie ponad 1.000 osób. Try
buny mieniły się chorągiewkami o naszych barwach na
rodowych, któremi powiewali z entuzjazmem wszyscy 
obecni na zawodach Polacy.
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V/ tydzień po zawodach Drezneńskich Walasiewi- 
czówna zmierzyła ponownie swe siły z doskonałemi lek- 
koatletkami niemieckiemi Krauss i Dollinger. Próba ta, 
z której ponownie wyszła zwycięsko, miała miejsce w 
Poznaniu, na dwudniowych międzymiastowych zawodach 
lekkoatletycznych Warszawa — Poznań.

W biegu na 60 mtr. Walasiewiczówna, po świetnym 
starcie, odrazu wysunęła się na czoło, zwyciężajgc w 
czasie 7,5 sek., zaledwie o 0,2 sek. gorszym od rekordu 
świata. Dollinger, która wyprzedziła Krauss o parę cen
tymetrów, osiggnęła drugie miejsce, również w znakomi
tym czasie (7,6 sek.), którym pobiła rekord Niemiec.

W biegu na 100 mtr. również zwyciężyła Walasie
wiczówna, w czasie 12,3 sek., bijąc swe groźne współ
zawodniczki — Krauss (12,4 sek.) i Dollinger.

W biegu na 80 mtr. panna Stasia wyrównała swój 
rekord światowy, uzyskując czas 9,8 sek. i bijcjc o 0,2 
sek. Dollinger, która wyprzedziła Krauss o pierś.

Ponowne zwycięstwo w nast. dniu przypadło również 
w udziale Walasiewiczównie w biegu na 100 mtr. W kon
kurencji tej wygrała Walasiewiczówna w czasie 12 sek., 
zajmujgc pierwsze miejsce, przed Krauss (12,2 sek.) i Dol
linger (12,3 sek.).

I znowu zaledwie tydzień dzieli Walasiewiczównę 
od nowych sukcesów. Tym razem zwyciężyła ona dwu
krotnie w Wiedniu, w dniu 8 września na międzynarodo
wych zawodach lekkoatletycznych.

Startując w biegu na 60 mtr. zajęła Walasiewiczów
na pierwsze miejsce w czasie 7,5 sek., przed wiedeńską 
zawodniczką Vancurq (7,6 sek.), która pobiła rekord 
austrjacki.

Również w biegu na 100 mtr. zwyciężyła (o 0,3 sek.) 
Vancurę Walasiewiczówna, osiągając czas 12,2 sek.

1 tym razem zaledwie tydzień upływa przed nowe- 
mi wspaniałemi zwycięstwami Walasiewiczówny. Trzy
krotnie startując w dniu 14 września na propagando
wych zawodach lekkoatletycznych w Czeladzi na Ślą
sku, trzykrotnie odniosła zasłużony sukces.

Bieg na 60 mtr. wygrała Walasiewiczówna bez trudu 
w czasie 7,7 sek. W „setce“ osiągnęła ona pierwszorzęd
ny czas 11,7 sek., wyrównując tern własny rekord świa
towy.

Ale największą sensacją dnia było ustanowienie 
przez pannę Stasię nowego rekordu światowego w bie
gu na dystansie 250 mtr. W konkurencji tej najszybsza 

kobieta świata uzyskała wspaniały czas 30,8 sek., bijąc 
tern zdecydowanie swój zeszłoroczny rekord świata, zdo
byty podczas pobytu w Japonji, który wynosił 32,3 sek.

Lecz największa chluba lekkoatletyki polskiej i tym 
razem nie spoczywa na zasłużonych laurach dłużej, niż 
tydzień. Widzimy ją bowiem, jak w dniu 22 września, 
na meczu Wrocław — Poznań, sięga po nowe rekordy. 
Tym razem zaatakowała ona, z pomyślnym wynikiem, 
rekord świata na 300 m. Imponujący czas, osiągnięty 
przez nią — 39,4 sek. — jest o 2,2 sek. lepszy od do
tychczasowego rekordu światowego.

Próba pobicia w tymże dniu własnego rekordu świa
towego na 80 mtr., wynoszącego 9,8 sek., nie powiodła 
się Walasiewiczównie. Zabrakło jej zaledwie 0,4 sek. 
Należy to przypisać zmęczeniu po wysiłku, który w dniu 
tym włożyła w zdobycie rekordu na 300 mtr.

Oto pobieżny rzut oka na wspaniałe wyczyny Wala
siewiczówny w ciągu ostatnich pięciu tygodni, podczas 
których odniosła trzynaście zwycięstw, wyrównując dwa 
własne rekordy światowe, na 80 mtr. i 100 mtr., oraz 
zdobywając dwa rekordy świata, na 250 mtr. i 300 mtr.

I cóż wobec tych licznych ostatnich wyczynów Wa
lasiewiczówny i innych przedstawicielek rodzaju żeńskie
go mamy powiedzieć my, mocniejsza płeć męska? Czem- 
że potrafimy zaimponować pannie Stasi i innym „słabym“ 
niewiastom? Jakiemi wyczynami potrafimy je zadziwić? 
Czy paroma rekordami polskiemi w prywactwie, osiągnię- 
temi niedawno, lecz jakże marnemi — w porównaniu 
z klasą cudzoziemskich zawodników? Czy może prze
granym przez nas, choć z wynikiem zaszczytnym, bie
giem kolarskim Warszawa — Berlin? Czy też innemi nie- 
licznemi sukcesami sportowemi ostatnich paru tygodni, 
jak zwycięstwo kolarskie Polaka Daniela w międzynaro
dowym biegu dookoła Rumunji?

Ach, prawda! A zdobyty przez nas poraź trzeci pu- 
har Gordon-Bennetta, o którym piszemy osobno?

Lecz ktc nam zaręczy, że i w sporcie balonowym 
kobiety nas wkrótce nie prześcigną?

Walczmy przeto wytrwale do ostatka, brońmy na
szej męskiej, uciśnionej sławy na wszystkich polach spor
towych. Trenujmy się i zaprawiajmy na boiskach i bież
niach.

Nie pozwólmy, aby „słabe“ kobiety polskie były nad 
nami, nawet i w lotnictwie — górą!

Kazimierz Grudziński

SpoAtoatcy pafócy. na oßaiyMe.
BRAZYLJA

JUNACY ZWYCIĘŻAJĄ „CORITIBĘ“, „RIO BRANCO“
i „HANDWERKER“

W dniu 7-go sierpnia b. r. w sali Tow. „Handwer
ker“ został rozegrany mecz w koszykówkę o mistrzo
stwo Parany — między drużynami Junaka i Coritiby.

Mecz, po bardzo interesującej i zaciętej grze, za
kończył się zwycięstwem Junaka — z wynikiem 23 na 17.

Cała drużyna Junaka grała doskonale w składzie: 
Smak Wł., Wiśniewski, Wiśnik, Majchrowicz, Kossobudz- 
ki i Soldati.

Mecz w siatkówkę o mistrzostwo Parany rozegrany 
został w dniu 9-go sierpnia b. r. również w sali Hand- 
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werker — między drużynami Junaka i Coritiby. I tym ra
zem zwyciężył Junak z wynikiem 2 na 1.

Junak grał w składzie: Dobrzański, Majchrowicz, Fa- 
larz, Kania, Grabias i Saporski.

Równie piękne zwycięstwo z wynikiem 8 :4 odniosła 
drużyna Junaka w dniu 11-go sierpnia b. r. podczas to
warzyskiego meczu w piłkę nożną w Paranagua, z dru
żyną „Rio Branco“.

Powyższy mecz zaszczycił swą obecnością Prezy
dent Stanu — p. Manuel Ribas.

Drużyna Junaka grała w składzie: Tide, Pałka, Al- 
feur, Bolinia, Jane, Brazyle, Falarz, Buba, Gaździejew- 
ski i Peta.

Szereg sukcesów polskich sportowców zakończył 
mecz w siatkówkę o mistrzostwo Parany, rozegrany w 
dniu 12-go sierpnia b. r. między drużynami Junaka i 
Handwerker. Zwyciężył Junak z wynikiem 2 na 0.

Drużyna Junaka grała w składzie: Dobrzański, Fa
larz, Kania, Grabias, Sobociński R. i Soldati.

Junacy przez odniesienie ostatnich zwycięstw wy
sunęli się na czoło tabeli mistrzostw Parany — tak w ko
szykówce, jak i w siatkówce.

FRANCJA

25-LECIE ISTNIENIA „SOKOŁA“ W BARLIN

W drugiej połowie sierpnia b. r. odbył się w Barlin 
we Francji uroczysty obchód 25-lecia istnienia tamtejsze
go gniazda sokolskiego, jednego z najstarszych we Fran
cji. Obchód ten zgromadził prawie wszystkie gniazda 
młodzieży sokolej z I-go okręgu. W obchodzie wzięła 
również udział francuska drużyna gimnastyczna w Her- 
sin i liczne towarzystwa polskie z Barlin.

Obchód rozpoczęto akademją, zagajoną przez pre
zesa dr. Skrzypczaka, który powitał zgromadzonych oraz 
uczcił poległych w wojnie światowej i zmarłych w ciągu 
25 lat sokołów.

Po przemówieniach gości i delegatów odczytano 
kronikę z 25-ciolecia działalności gniazda z Barlin, po
czerń nastąpiła dekoracja zasłużonych druhów z tego 
gniazda.

W kościele miejscowym na intencję poległych soko
łów odprawiona została msza św. W nabożeństwie 
wzięły udział liczne rzesze wiernych z kolonij oraz dele
gacje polskie i francuskie z 13 sztandarami.

Następnie popołudniu odbyły się zawody piłki noż
nej, poczem u stóp pomnika poległych w wojnie świa
towej złożono wiązankę kwiecia z szarfą o barwach na
rodowych. Po defiladzie przed pomnikiem na boisku 
odbyło się wbijanie gwoździ w drzewce sztandaru, a na
stępnie odbyły się wspólne ćwiczenia.

Po zakończeniu ćwiczeń nastąpiło rozdanie nagród 
zwycięskim gniazdom, poczem odbyła się wspólna za
bawa.

VII ZLOT SOKOLSTWA POLSKIEGO WE FRANCJI

W dniu 25 sierpnia r. b. odbył się w Lens we Francji 
jednodniowy VII Zlot Sokolstwa Polskiego we Francji.

Zlot rozpoczął się uroczystem nabożeństwem w miejsco
wym kościele na intencję Sokolstwa.

Na program Zlotu złożyły się zawody lekkoatletycz
ne oraz popisy gimnastyczne sokołów z najrozmaitszych 
środowisk polskich we Francji.

W zawodach lekkoatletycznych wyróżnił się w pierw
szym rzędzie J. Gąsior (gniazdo Macon Conde), który 
zajął pierwsze miejsce w rzucie kulą (10,11 m.), w sko
ku o tyczce (2,70 m.), w skoku wzwyż (1,60 m.), oraz 
w skoku wdał (6,01 m.). W rzucie dyskiem zwyciężył 
Cichowski (gniazdo Ostricourt) — 29.36 m. Bieg na 
1.500 m. wygrał Fr. Kruk z Paryża (w czasie 4 m. 33 sek.). 
W biegach sztafetowych 4 X 100 zwyciężył Okręg l-szy 
(49,4 s.), w sztafecie 4 X 60 dla młodzieży — Okręg ll-gi 
(35,4 s.), zaś w sztafecie żeńskiej 4 X 60 — Noeux 
(38,8 s.). Pozatem odbyły się mecze siatkówki oraz piłki 
nożnej.

Na rozpoczęcie popisów zostały odegrane hymny 
polski i francuski, wygłoszono przemówienie o zadaniach 
Sokolstwa oraz dokonano dekoracji odznakami sokolemi 
dziewięciu zasłużonych około rozwoju Sokolstwa polskie
go we Francji działaczy.

Program popisów wypełniły indywidualne i zespoło
we ćwiczenia wolne sokołów i młodzieży męskiej, ćwi
czenia rytmiczne młodzieży żeńskiej, ćwiczenia na przy
rządach oraz tańce w strojach narodowych.

W trakcie Zlotu odbył się bankiet dla wybitnych 
działaczy Sokolstwa, przedstawicieli władz, organizacyj 
społecznych i prasy oraz gości francuskich, na którym 
wygłoszono liczne przemówienia.

W Zlocie, poza zawodnikami, wzięło udział w cha
rakterze widzów około 2 tysięcy publiczności.

MISTRZOSTWA SPORTOWE EMIGRACJI POLSKIEJ 
WE FRANCJI

Komisja wychowania fizycznego i obywatelskiego 
Rady Porozumiewawczej Związków Polskich we Francji 
w porozumieniu z miejscowemi polskiemi organizacjami 
sportowemi organizuje drugie zawody o mistrzostwo emi
gracji polskiej we Francji w lekkiej atletyce, koszykówce 
i siatkówce.

Zawody odbędą się w dniach 22 i 29 września, oraz 
13 i 20 października r. b. w Lille.

Udział w zawodach wezmą członkowie wszystkich 
polskich organizacyj sportowych we Francji.

HEJ, STRZELCY WRAZ...

Młodzież polska we Francji garnie się bardzo licznie 
w szeregi coraz bardziej rozwijającego się na tamtejszym 
terenie Związku Strzeleckiego. Związek ten prowadzi wy
tężoną pracę kulturalno-oświatową oraz sportową wśród 
młodego pokolenia naszego wychodźtwa, szkoląc coraz 
to nowe kadry instruktorów do tej pracy, rekrutujących 
się z miejscowych środowisk polskich na Emigracji.

Jeden z takich kursów instruktorskich odbył się m. in. 
w sierpniu b. r. w obozie Związku Strzeleckiego w Ha- 
gondange, we Francji. Kurs ten ukończyło ogółem 48 
Strzelców, w tej liczbie 28 z Podokręgu Metz, 15 — z 



Obwodu Lyon i 5 z Obwodu Tuluza. Plonem pracy w 
obozie były zdobyte przez nowych instruktorów 43 od
znaki strzeleckie III-ej klasy i 32 Polskie Odznaki Spor
towe.

Podczas trwania obozu odbywały się na ¡ego tere
nie zawody gier sportowych o mistrzostwo Podokręgu 
Z. S. Metz, zawody siatkówki i koszykówki, konkurs gier 
świetlicowych oraz turniej szachowy i warcabowy. Mło
dzież instruktorska urządziła w obozie 7 ognisk strze
leckich, z których pierwsze zostało poświęcone pamięci 
Marszałka Piłsudskiego.

Ostatnie ognisko miało nader uroczysty charakter, 
było bowiem zorganizowane na zakończenie kursu. W 
uroczystości tej wzięli m. in. udział konsul i przedstawi
ciele Konsulatu polskiego ze Strasburga, komendant 
główny Z. S. we Francji i reprezentanci miejscowych 
władz francuskich oraz licznych organizacyj polskich i 
francuskich.

Obóz instruktorski Z. S. spotkał się z ogólnem uzna
niem całego miejscowego społeczeństwa, które wielką 
sympatją otaczało naszą młodzież strzelecką.

PROPAGANDA SPORTU WŚRÓD EMIGRACJI
POLSKIEJ WE FRANCJI

Polski Związek Piłki Nożnej we Francji postanowił 
przed wszystkimi meczami, jakie rozegra stołeczna War
szawianka we Francji północnej, zorganizować pokaz 
kilku konkurencyj lekko-atletycznych przy udziale Lokaj- 
skiego.

Podobnie jak przed kilku laty po wizycie Wisły kra
kowskiej nastąpił wśród wychodźtwa ogromny rozwój 
sportu piłkarskiego, tak obecnie emigracja chce przez 
nawiązanie kontaktu ze sportem lekko-atletycznym w 
kraju, doprowadzić do żywszego rozwoju lekkiej-atlety- 
ki wśród wychodźtwa i założenia związku, którego brak 
daje się ogromnie odczuwać.

Rozwój polskich klubów sportowych ma tern większe 
znaczenie, iż wychodźcy w miejsce zapisywania się do 
stowarzyszeń francuskich, gdzie bardzo szybko mogą się 
wynarodowić, przebywają w środowisku polskiem. Z te
go też powodu wyjazd Lokajskiego do Francji północnej 
posiada znaczenie nietylko pod względem propagandy 
sportu lekko-atletycznego.

Emigranci zwrócili się już do gimnazjum im. Mikołaja 
Reja w Warszawie, gdzie Lokajski pracuje, jako nauczy
ciel wychowania fizycznego, z prośbą o udzielenie mu 
na czas trwania tournee Warszawianki urlopu.

*
Mecze Warszawianki we Francji północnej wzbudzi

ły wśród wychodźtwa zrozumiałe zainteresowanie. Przy
czynił się do tego pozatem fakt pokazów lekko-atletycz
nych z udziałem Lokajskiego, oraz to, że Warszawianka 
znajduje się obecnie w niezłej formie. Prasa emigracyj
na poświęca tym meczom bardzo wiele miejsca.

Jest to już piąta wizyta drużyny krajowej we Francji 
północnej. Wisła krakowska bawiła dwukrotnie w 1933 
i 1935 roku, reprezentacja Krakowa w końcu 1933 roku 
i Pogoń lwowska na wiosnę 1934 roku. Warszawa, jak 

z tego widzimy, nie była tam jeszcze reprezentowaną 
przez żadną drużynę.

Emigracja miała tym razem do zwalczenia olbrzy
mie przeszkody. Ze względu na trwający już sezon pił
karski trudno było otrzymać od związków francuskich 
boiska i tylko po kilkutygodniowych staraniach wysiłki 
te zostały uwieńczone pomyślnem zakończeniem.

KANADA

NOWA POLSKA ORGANIZACJA SPORTOWA
W KANADZIE

W Kanadzie, w Maleb (Manitoba) zawiązało się 
amatorskie stowarzyszenie atletyczne, do którego zapi
sało się dotąd 40 Polaków. Prezesem stowarzyszenia zo
stał wybrany p. Stefan Sokołowski.

ŁOTWA

SPORTOWCY POLSCY NA ŁOTEWSKIEJ OLIMPJADZIE 
SPORTOWEJ

Polski Klub Sportowy „Reduta“ uczestniczył w Vl-ej 
Olimpiadzie Sportu Łotewskiego. Zespół męski „Reduty“ 
zajął w ogólnej klasyfikacji czwarte miejsce. Szczegól
nie dobrze spisała się drużyna lekkoatletów.

M. Winsław, członek reprezentacyjnej drużyny Łotwy, 
zdobył w biegu na 800 m. mistrzostwo w czasie 2,06 min. 
Drugi zawodnik „Reduty“, długodystansowiec J. Mazur 
zajął piąte miejsce w biegu na 5.000 m. oraz czwarte 
miejsce w biegu na 10.000 m. Sztafeta w składzie: Win
sław (800 m.), Rodzewicz (400 m.), Mazur (200 m.) i Wi- 
tan (200 m.) zdobyła trzecie miejsce.

Naogół cały zespół „Reduty“ reprezentował się bar
dzo dobrze.

NIEMCY

ROZWÓJ POLSKIEGO SPORTU ROBOTNICZEGO
W NIEMCZECH

Związek Polskich Robotniczych Klubów Sportowych 
w Niemczech założył w sierpniu i wrześniu b. r. trzy 
nowe kluby sportowe w następujących miejscowościach:

1) Wilsen Meklemburgia, 2) Kamenz Saksonja, 3) 
Lipsk Saksonja. W Wilsen nowozałożony klub liczy 23 
członków, posiada drużynę piłki nożnej i oddział gimna
styczny. W Kamenz liczy już obecnie 37 członków i są 
widoki, że liczba członków się powiększy. Dotychczas 
została utworzona drużyna piłki nożnej i oddział gimna
styczny. W Lipsku założono drużynę piłki nożnej.

Na Górnym Śląsku założono w miesiącu wrześniu 
czwartą drużynę piłki nożnej w Zaborzu. Wobec tego 
istnieją obecnie w Zaborzu 2 drużyny piłki nożnej, skła
dające się z dorosłych i 2 drużyny chłopców od lat 
12 do 17.



POLSKI ROBOTNICZY KLUB SPORTOWY W BORNA

W niedzielę 8-go września Polski Robotniczy Klub 
Sportowy w Borna (Saksonja) święcił drugą rocznicę 
swego istnienia. Program uroczystości składał się z 4 
części. W pierwszej części rozegrano dwa mecze piłki 
nożnej z pozamiejscowemi drużynami klubu niemieckie
go oraz drużyny polskiej. W drugiej części odbyło się 
otwarcie hufca harcerskiego.

Potem nastąpiła uroczysta akademja, w której wzię
ło udział przeszło 250 osób. Liczne delegacje przybyły 
z Rositz, Lipska i Kamenc. Konsulat Rzeczypospolitej re
prezentowali p. Mastalarz i 4 urzędników Konsulatu. 
Uroczystość zagaił prezes p. Jan Szczepaniak z Borna, 
który przywitał zebranych członków i gości a zarazem 
zdał krótkie sprawozdanie z działalności organizacji 
sportowej. Ze sprawozdania wynika, że Polski Robotni
czy Klub Sportowy w Borna liczy 85 aktywnych członków 
i 35 harcerzy, zorganizowanych w 3 drużynach piłki noż
nej i w oddziałach: gimnastycznym, lekko-atletycznym, 
pływackim, śpiewackim i harcerskim. Następnie członek 
głównego zarządu Związku Polskich Robotniczych Klu
bów Sportowych p. Trąbalski przedstawił cel i zadania 
Polskich Robotniczych Klubów Sportowych w Niemczech 
i zachęcał do zakładania nowych klubów sportowych w 
innych miejscowościach. Mówca główny nacisk kładł na 
to, by na ćwiczeniach gimnastycznych i na boiskach po
sługiwano się tylko językiem polskim i wszędzie starano 
się pielęgnować mowę ojczystą.

RUMUNJA

AKTYWNOŚĆ P. K. S. „POLONJA“ W CZERNIOWCACH

Na terenie Czerniowiec istnieje jedyny polski klub 
sportowy „Polonja“. Na odbytem w sierpniu b. r. zebra
niu walnem klubu dokonano wyborów nowych władz. 
Na czele zarządu stanął obecnie prezes dr. Żukowski.

Jak wynika ze sprawozdania, klub liczy obecnie 122 
członków, z której to liczby większość, bo 70 członków, 
zdobyło już Polską Odznakę Sportową, wydaną przez 
Światowy Związek Polaków z Zagranicy.

Praca klubu prowadzona jest w następujących sek
cjach: piłkarskiej, lekkoatletycznej, gier sportowych, bok
serskiej i pływackiej, a w sezonie zimowym także w sekcji 
hokeja na lodzie.

W sekcji piłki nożnej drużyna „Polonji“ zajęła w 
roku bieżącym coprawda ostatnie miejsce w kl. A, lecz 
spowodowane to zostało brakiem dobrych zawodników. 
Braki te ciągłemi treningami stara się kierownictwo sekcji 

uzupełnić. Drużyna piłki nożnej rozegrała 18 meczów, 
w tern 8 towarzyskich.

Bardzo wydatnie pracuje sekcja lekkoatletyczna, a 
najlepszym tego dowodem jest zajęcie przez nią za
szczytnego, bo drugiego miejsca w zawodach o mi
strzostwo Bukowiny, mimo silnej konkurencji ze strony 
drużyn rumuńskich.

W lekkoatletyce zajęły również czołowe miejsca 
Polki, zdobywając trzecie i czwarte miejsca. Identyczny 
sukces przyniosło „Polonji“ święto sportu rumuńskiego i 
bieg sztafetowy przez miasto, w którym to biegu zajęła 
„Polonja“ trzecie miejsce.

W grach sportowych prowadzi „Polonja“ jako mistrz 
siatkówki od dwóch lat, w piłce ręcznej zaś zajmuje 
trzecie miejsce.

W dziedzinie sportu pięściarskiego jest „Polonja“ w 
Czerniowcach drużyną bezkonkurencyjną.

Sekcja pływacka znajduje się obecnie w stadjum or
ganizacji.

Na żądanie władz sportowych. nazwa klubu „Polo
nja“ została obecnie zmieniona na „Wawel“.

Z DZIAŁALNOŚCI P. K. S. „WARTA“ W KISZYNIOWIE

W ostatnich miesiącach Polski Klub Sportowy „War
ta“ w Kiszyniowie wykazał się ożywioną działalnością.

Dn. 6.VIII. b. r., na miejscowym stadjonie im. Króla 
Ferdynanda I odbył się drugi skolei mecz piłki nożnej po
między polską drużyną „Warta“ a miejscową rumuńską 
„Stefan cel Marę“ — znajdującą się na 2 miejscu tabeli 
ligowego okręgu Besarabji. Mecz zakończył się wyni
kiem 3:0 (2:0) na korzyść drużyny „Stefan cel Marę“.

Pomimo porażki drużyna „Warta“ zaprezentowała 
się wcale nieźle.

Trzeci skolei mecz „Warty“ z miejscową drużyną 
„Macabi“, znajdującą się na 3-ciem miejscu tabeli ligo
wej okręgu Besarabji, odbył się w dniu 11.VIII. b. r. Mecz 
zakończył się wynikiem remisowym 1:1 (0:1).

Czwarty mecz „Warta“ rozegrała w dniu 24.VIII b. r. 
z miejscową drużyną „Michai - Viteazu“. Drużyna „Mi- 
chai - Viteazu“ jest mistrzem tabeli ligowej okręgu Besa
rabji. Drużyna rumuńska zwyciężyła w stosunku 3:2 
(2:1).

Piąty mecz „Warty“ w dniu 31.VIII b. r. rozegrany 
z miejscową drużyną „Hakoach“, znajdującą się na 5-em 
miejscu tabeli ligowej okręgu Besarabji, zakończył się 
triumfem polskiej Drużyny „Warta“ w stosunku 3 :0 (2 :0).

Drużyna polska wpisała się do rozgrywek w tabeli 
ligowej o mistrzostwo okręgu Besarabji, co wzbudza wiel
kie zainteresowanie zarówno wśród mieszkańców Kiszy- 
niowa, jak i w miejscowej prasie.

Fotografja na stri tytuł, pochodzi ze zbiorów tyg. „Wiarus".

REDAKTOR NACZELNY
Biura Prasy Prop. Św. Zw. Pol. z Zaqr. inż. JERZY GRABOWSKI

REDAKTOR WŁADYSŁAW OSZELDA

WYDAWCA STEFAN LENARTOWICZ

Odbito czcionkami Zakł. Graf.-lntrol. J. Dziewulski, Warszawa, Senatorska 10
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